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ZOFIA BYSTRZYCKA 

NA MARGINESIE KOMEDII 

„CZY TO JEST MIŁOSC?" 

Problem polskiej komedii współczesnej sta -
nowi podobno tragedię naszego repertuar-u tea -
tralnego. Uważam, że to pesymistyczne . spojrze­
nie może nabrać optymistycznego blask-u, jeżeli 

tulk.o 11stosunkujemy się do tych spraw bar­
clz i ej po obywatelsku. 

Możemy przyjąć z pewnością, iż ilość komedii 
na.pisanych znacznie przewyższa ilość tixysta­
wi.onych. Zdyscyplinowany konsument teatral­
ny ma zatem ocl razu poclstaW'IJ do radości, po­
nieważ statystycznie wypada na jego głowę 

o wiele poważniejsza masa komediowa ni: tu 
odczuwa praktycznie . 

Po drugie na rynku towarowym też się zda­
rzają przecież zachwiania równowagi zaopatrze­
nia. i długotrwale okresy chwilowego braku ar­
tykułów atrakcyjnych. 

Po trzec·ie - poprzez te właśn ·ie analogie ła­

two sobie wytłumaczyć braki na rynku kome­
di0wym również trudnościami przejściowymi. 

Na przykład trudnymi przejściami autorów 
z własnymi utworami. 

Już przejście od pomysłu komedii do jej rea­
lizacji pisarskiej stanowi trudność nie lada. Fa­
chowcy utrzymują, iż łatwiej jest począć trzy 
komedie w sobie niż jedną na papierze . I że 

tmdniej jedną skończyć niż trzy zacząć. 



Olgierd Jacewicz, Bożena Kurowska, 
Olga Bielska 

. . ,„ 

1 dopiero, gdy się ją sko?iczy - jest się na 
początku następnych trudności przejściowych 

związanych z ostatecznym „przejściem" utworu. 
A jak już przejdzie na scenę, to też nie zna­
czy, że „wyszedl". Bo to znowu zależy od tego, 
jak dzielo „przechodzi" przed publicznością, 

a nieraz jeszcze więcej od tego, jaka na nią 

przychodzi no i czy w ogóle przychodzi. 

Sądzę, że po tym krótkim zarysie cyklu pro­
dukcyjnego w zakresie tworzenia komedii każ­
dy z Państwa oceni trudności „przejściowe" 

polskiego komediopisarza wspólczesnego. 

Nie znaczy to, że każdy z nich przechodzi w 
ten sposób i przez tyle etapów. Bywają tacy, co 
piszą, wyjdzie im i przechodzi. Ba - ale tym 
rzadko patronuje Lope de Vega. W stosunku 
do jego twórczości zachounLją znacznie mniejsze 
proporcje il9ściowe. 

Z tym większą atencją witam każdy nowy de­
biut komediopisarski, który dochodzi do sta­
clium realizacji scenicznej, jak dzisiejszy. 

Przy okazji pozwolę sobie tu „skreślić sylwet­
kę" Zofii Bystrzyckiej. 

Czynię to z tym większą przyjemnoscią, iż 

pani Zofia jest posiadaczką sylwetki, której na­
wet panie nie mogą niczego zarzucić. 

Sądzę, że i ona nie zrobi zarzutu z teoo obie­
ktywnego stwierdzenia. Jako - między inny­
mi - satyryczka ceni ona. bowiem każdą praw­
dę. 

Swoje związki z satyrą zadokumentowala 
dwoma tomikami felietonów, w których patrzy 
„Zezem" na „Ładne kwiatki'' naszego życia. 

Natomiast serio spogląda na zakwitające i prze­
kwitające kwiaty uczuć - żeby utrzymać mo­
tywy kwietne - w powieściach „Samotność" 
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i „Zamknięte oczy". Ma za sobą również tom 
opowiadań „Inna młodość", a przed sobą tom 
„Oni". 

W małych formach scenicznych zadebiutowała 
parę lat temu monologami satyrycznymi wyko­
nywanymi przez najwybitniejsze nasze aktor­
ki estradowe. 

Dodatkowym przejawem aktywności Bystrzyc­
kiej jest jej współpraca z tygodnikiem „Zwier­
ciadło", gdzie redaguje popularną rubrykę „Ser­
ce w rozterce". Stąd może zainteresowanie dla 
udzwierciedlonego w jej komedii problemu kry­
zysów małżeńskich i związanych z tym kon­
fliktów uczuciowych. Zjawiska te znalazły w 
Bystrzyckiej wnikliwą obserwatorkę, która po­
trafi z taktownym humorem przekazać nie tyl­
ko swoje dowcipne :;:--nstrzeżenia ale i bardziej 
zasadnicze sądy i poglądy. Sprzyjc. temti sca­
lenie w jednej autorce doświadczeń pióra sa­
tyrycznego. jednocześnie zaprciwioneqo u; pro­
zie psychologicznej. Dzięki tym wartościom ko­
media Bystrzyckiej nawiązuje do tradycji na -
szej komedii obyczajowej, wzmagając zaintere­
sowanie widza losami swych bohaterów. 

A ponieważ - jak postuluje Duerrenmatt -
komedia powinna być pułapką na myszy, tak 
zaciekawiającą, żeby widz w nią wpadł - w i ęc 

należy tego tylko życzyć i widzom, i autorce. 
:'\ nam wszystkim ja.k najwięcej i jak najlep­
szych takich pułapek ... 
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